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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:
8 kur.
o

ro czn ie  ...............................
k w a r t a l n i e ..........................

Jfumer pojedynczy 20 hal
do nabycia w księgarni K. Pollaka 

i w trafikach.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa
«

w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

Listy  adresow ać należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za w iersz  l- szpa l to V y  — lub jeg o  
miejsce  — d rob ny m  drukiem  (peti­
tem) 10 hal,; w rubryce  , N adesłane" 

20 hal. od wiersza.

R ękopisów  się n ie  zw raca .

Troskliwość galicyjskiego 
Sejmu —  o żydów.

(Dokończenie).

Z biegiem  lat każde miasto większe, 
każde prawie miasteczko wzrasta —  
powstają nowe dom y, nowe ulice i 
place. M ógłby tu więc ktoś zapytać, 
czy też chrześcijanie nie budują więcej 
domów, niż żydzi.

Otóż w Sanoku i pod tym w zglę­
dem ci ostatni ogrom nie góru ją nad 
chrześcijanami. Budują kam ienice w 
mieścię przy głównych ulicach —  
(obecnie n. p. kończy się budowa 
dwóch) —  natomiast chzzes'cijanie 
staw iają domki parterowe z cegły, a 
nierzadko z drzewa, usuwąjąc się z 
nimi na przedm ieścia lub w pola. 
Rzecz to w istot ie charakterystyczna! 
B y l n. p. w Sanoku, gdzie powstaje naj­
piękniejsza dzisiaj ulica Mickiewicza, 
obszerny plac, na którym  m ogłoby 
stanąć 8 do io pięknych domów, a

który m ogli zakupić chrześcijanie, 
zwłaszcza niektórzy z inteligencyi tu­
tejszej, m ający zamiar budować dom y. 
T a k  się jedn ak nie stało. Inteligencya 
goniąca za świeżem powietrzem, któ­
rego, mówiąc nawiasem, wszędzie w 
Sanoku poddostatkiem . w yniosła się 
w czyste pole poza dawną Posadę 
sanocką, gdzie pobudowała szereg ; 
parterowych dom ków zwanych willa­
mi, a w yborny plac położony tuż przy 
górze i parku M ickiewicza pozostawiła 
żydom, którzy go  zakupili i w części 
już zabudowali.

W ykazaliśm y dotąd trzymając się 
rzeczywistości, a nie wyw odów  posła 
Lów ensteina, że w jednym  jedynym  
okręgu sądu obw odow ego sanockiego 
przeszło w ręce żydów t r z y d z i e ś c i  
p i ę ć  w i e l k i c h  p o s i a d ł o ś c i  —  
w samym zaś Sanoku p i ę d z i  e s i ą t  
s z e ś ć  r e a l n o ś c i  dnrześcija ńskich 
stało się własnością żydów. A  na taką 
transakcyę wystarczyło zaledwie d z i e ­
s i ę ć  ostatnich lat. Jak  zaś dzieje się 
w Sanoku i je g o  okolicy, tak dzieje

sią w całym kraju z mniejszą lub 
większą różnicą. T en  stan winien mieć 
przed oczyma cały nasz naród chrze­
ścijański, jeżeli nie chce, by mu w 
niedalekiej może przyszłości kazali 
żydzi na seryo kościoły pousuwać z 
pomiędzy swoich domów —  ten 
stan winni mieć na oku przedewszy- 
stkiem sternicy naszej nawy narodo­
wej zasiadający w Sejm ie.

W ykazaliśm y dalej, że w Sanoku 
z małymi wyjątkam i cały handel sku­
pia się w rękach żydowskich. D odać 
tu nadto wypada, że niektóre rzemio­
sła w ykonują przeważnie żydzi, a nie­
które nawet wyłącznie oni n. p. bla- 
charstwo, w którem to rzemiośle ma­
my tylko jed n e g o  chrześcijanina i to 
zatrudnionego w fabryce wagonów. 
N aw et narzekający poseł Lów enstein, 
że na kolejach brak tragarzy żydów, 
m ógłby się w Sanoku przekonać, że 
dostawcami towarów z kolei są w y­
łącznie żydzi. A  tak je st i w innych 
miastach.

Roztaczając dalej obraz nędzy żydo­
wskiej dopatrzył się poseł Lów enstein

yr ^Baranich Słowach.
—---------- < • •  ■ » ------------—

B a j k a .
Rzecz się dzieje w mieście Baranie Głowy 

nad Sanem.
Z głupich i małych Baranich Głów 

uchwalono zrobić mądre i Wielkie Baranie 
Głowy przez połączenie z miastem wszystkich 
okolicznych Jagnięcych Wólek na wzór Wiel­
kiego Capowa.

Wielka i mądra Barania Głowa musi 
mieć i wielkich i mądrych ludzi w Radzie, 
to też po rozwiązaniu Rady miejskiej i u s ta ­
nowieniu rządów komisarskich, wobec m ają­
cych nastąpić nowych wyborów, każdy z o- 
bywateli barauiogłowskich smażył sobie głowę 
nad tern, jak  zostać najpierwszym, najmądrzej­
szym i największym.

Pierwszą robotę rozpoczęli Dr. Mach- 
dichgrojs i mecenas Dr. Hawryłko. Obaj 
siedzą w eleganckim apartamencie mecenasa 
i nucąc patryotyczną piosenkę: — „Ne chody 
Hryciu na wieczorniciu!“ — przemyśliwują 
nad obaleniem dotychczasowego steru i wpro­
wadzeniem nowych rządów i prądów.

Spółka ta  chwyta pr/edewszystkiem o- 
kazyę za czuprynę z przodu, co jest  bardzo

naturalne, bo każda okazya je s t  z tyłu łysa, 
i z szerokim rozmachem na gruzach dotych­
czasowego porządku rzeczy usiłują obaj bądź 
co bądź wystawić nowy gmach społeczny, a 
raczej świątynię w stylu rusko-żydowskmi,
0 której się nawet ongiś Salomonowi nie 
śniło.

Biorą się tedy raźno do dzieła.
O pretekst nie trudno. Rozpoczyna się 

robota od protestu przeciw wyborowi nowego 
sekretarza miasta, człowieka fachowego i 
bardzo rozumnego.

— Bo i co po „rozumie" w magistracie 
baraniogłowskim? — dowodzi dr. Machdich- 
grojs. — Najlepsza Rada i Magistrat są bez 
rozumu, t. j. taka owczarnia, gdzie na dany 
znak wszystkie barany jednako beczą. Że 
tam dziesięciu krzyknie cerkiewnym basom : 
„B ee!“, a drugich dziesięoiu żydowskim „pi­
skiem*: „beee?" — to mc nie szkodzi,
podczas gdy z takimi panami, co chcą mieć 
swój polski rozum, to je s t  wielki kłopot. Bo
1 co z nimi robić? Trudno się ich za byle 
synekurę pozbyć, a po drugie ręce są zwią­
zane. A przecież w rządach wolne ręce, 
grunt!

—  Bo tc  proszę — kończył mecenas — 
„rozum", i to w dodatku jakiś tam mazurski

„rozum" w Baranich Głowach nad Sanem, 
w mieście, które od wieków ma i musi być 
„russkoje — prykarpackoje" — to niebez­
pieczna rzecz! i \ ięc  precz z rozumem, 
protestu jem y!

Jak  uradzili, tak zrobili i wielce u rad o ­
wani uściskawszy kordyalrne swe doktorskie 
dłonie, powiedzieli sobie dobranoc.

Późnym wieczorem wraca tedy dr. 
Machdichgrojs do domu i mow. do s ieb ie :

— Jaki on mądry ten mecenas, on 
myśli, co my potrzebujemy się zajmować 
jakimś tam polskim, czy ruskim rozumem! 
l u  idzie o większość w radzie i o nasze 
„geszefta*, a nie o Rusinów lub Polaków! 
— i zamiast: „Ne chody Hryciu"... zaczął 
nucić żydowską polkę:

Noch ist Polen nicht yerloren,
Nie zginie,

Bo się z nami dziś rachują 
W Berlinie,
Nawet m lu ś

Musi od nas pożyczować 
Pieniędzy!

Pieniędzy, Pieniędzy!
Od nędzy!

— A potem., hm., potem...? — mruknął 
pod nosem eskulap — hin.... hm.... Tu znowu

M. Stefański „ , JCecesery do podróży, garnitury do palenia. 
oanOK <grzytwy do golenia „Sillette". S u ty  do 

p ° leca: polowania juchtowe nieprzemakalne.
Sztylpy skórzane i wełniane, Czapki sportowe.
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niezw ykłego pokrzywdzenia żydów 
przez niedopuszczanie ich tak do urzę­
dów państwowych, ja k  i autonom icz­
nych. N iestety i tu niem a racyi. W szak 
według- ostatniego spisu ludności w 
G ałicyi w r. 1900. było ws'ród urzę­
dników państwowych, krajowych i 
gm innych 13%  wyznania mojżeszowego, 
wśród zajętych po tych urzędach w 
w charakterze robotników  było i2*8°/0 
tegoż wyznania, wśród urzędników ko- 
munikacyi lądow ych (kolej, poczta, 
telegraf) io 9/0i a wśród robotników  
kom unikacyi 6-2°/0. Jeźełi zważymy, że 
ludność G alicyi w edług spisu z roku 
1900. wynosiła 7,316.000 ludzi, w czem 
było żydów 811.000, zatem n°/0 za­
ludnienia, —  to każdy nieuprzedzony 
przyznać musi, że na polu pracy w 
urzędach państwowych, krajow ych i 
gm innych sprawiedliwość została ży­
dom dobrą m iarką wym ierzoną. A  
jedn ak  poseł Low enstein nie chciał te­
g o  widzieć, choć to nie było trudnem. 
Dziś zaś pocieszyć się może, że je g o  
życzeniu coraz wiecej staje się zadość, 
że coraz więcej żydów wstępuje do 
urzędów, że zwłaszcza w sądownictwie 
coraz częściej społeczeństwo chrześci­
jańskie oddaje wym iar sprawiedliwości 
w ich ręce. N aw et w tak niewdzię­
cznym zawodzie, — bo nie przynoszą­
cym  sporych zysków  materyalnych, —  
ja k  je st zawód nauczycielski, spotyka­
m y dziś znaczną ilość żydów, umie­
szczanych na stanowiskach nauczycieli 
po największej części d latego, że ni- 
byto jak o  Polacy m ojżeszow ego w y ­
znania więcej um ieją języka  niemie- I 
ckiego i więcej go  nauczą, co zresztą 
właściwie można włożyć między bajki. 
Jednem  słowem  społeczeństwo nasze 
daje się tucaj coraz więcej wyręczać 
żydom, tak ja k  się dawało i daje w y­
ręczać w rządzeniu m ajątkam i ziem ­
skimi, kam ienicam i, realnościam i it. p. 
a ja k  na tern wyjdzie, —  to okaże 
przyszłość.

D oszedłszy do przekom ania, że 
żydów krzywdzi się nie dopuszczając 
ich do urzędów, przechodzi poseł L o ­
wenstein do wolnych zawodów, do 
których zwracają się żydzi w edług je g o  
m niemania dlatego, że gdzieindziej 
nie znajdują pola do pracy. T ym cza­
sem tak nie jest. Inteligencya żydo-

z anuc ił :
Potem.... posłem mnie wybiorą 

W „rajchsracie8,
Każdy szlachcic klepnie w r a m ie :

„Mój bracie I*
Wszystkich hrabiów 
Od Golicyi — trzymać będą 

W kieszeni....
Dalszych słów piosenki dosłyszeć trudno 

było, doktór bowiem wesoły, anielsko uszczę­
śliwiony znikł w czarnych załomach sieni, 
szybko wybiegając po schodach do swego 
mieszkania.

Tymczasem mecenas chodząc szerokimi 
krokami po swym eleganckim apartamencie, 
zmarszczył kształtne, wysokie czoło 1 roz­
myślał:

—  Jaki on głupi! On myśli, że tu  idzie 
o żydowskie sprawy. Większość w radzie, to 
grunt! bo ,się Polaczkom da rady i Trylowsk-o- 
Budzynowskie marzenia zostaną spełnione. 
Polacy z kammniem u szyi pójdą na dno 
Sanu, nowe nasze rządy się rozpoczną, a w 
sali magistratu baraniogłowskiego zabrzmi 
z pełnej piersi „russkij8 głos i innej tu

wska odznaczająca się zdolnościami, 
wytrwałością, przedewszystkiem  zaś 
wielką energią życiow ą w ybiera wolne 
zaw ody dlatego, że tam najlepsze i 
najobszerniejsze pole do zrobienia 
majątku. Pierwszeństwo pośród tych 
zaw odów  ma zawód adwokacki. Stądto 
n. p. w Sanoku jest 12 adw okatów  
żydów  i 11 koncypientów  na 19 adw o­
katów. W  dalszej linii idzie zawód bu­
downiczego. T o  też wszystkie wielkie 
przedsiębiorstwa budowlane m ają w 
ręku żydzi. Jako  przykład posłużyć m o­
że w Sanoku budowa koszar o k o ­
sztorysie pół miliona kor., którą ma 
w przedsiębiorstwie żyd. Mniej pola 
do robienia majątku daje zawód le ­
karski, to też i mniej do niego garnie 
się żydów. Poseł Low enstein  widzi 
jed n ak  wszędzie krzywdę swych w spół­
wyznawców, w tym ostatnim wypadku 
dlatego, że do wolnych zawodów za 
dużo się już żydów wcisnęło i wciska. 
T o  też powiada, że „jak tam gdzie­
indziej widzieliśm y codzienną p a u p e -  
r y z a c y ę  ludnośt i żydowskiej, tak 
tu widzimy jik o  następstwo ciągle 
naprzód postępującą p r o l e t a r y z a -  
c y ę  w o l n y c h  z a w o d ó w ,  wiilzirny 
szerzące się i zataczajace coraz szersze 
kręgi niezadowolenia i rozgoryczenia 
w śród inteligencyi żydow skiej11.

Tym czasem  jeśli można mówić o 
p r o l e t a r y z a c y i  w o l n y c h  z a w o ­
d ó w ,  toby się to należało powiedzieć 
raczej o chrześcijanach niż o żydach. 
Co się zaś tyczy p a u p e r y z a c y i  lu- 

! dności żydowskiej w tych najniższych 
warstwach, gdzie ubóstwo rzeczywiście 
panuje podobnie jak  i u chrześcijan, 
a może nawet niekiedy w wyższym 
stopniu —  to pochodzi stąd, że żydzi 
z małymi wyjątkam i do żadnej cięższej 
roboty zabrać się nie chcą. Stąd do 
rzadkości należy żyd kowal, ślusarz, 
bednarz lub kołodziej. Żydzi budują 
kam ienice, ale nikt nie zobaczy żyda 
w ożącego piasek, kamienie, wapno 
lub podającego  cegły. T ak ie  roboty 
nie dla nich —  w ykonyw ali je  po­
dobno przed tysiącem  lat przy budo­
wie piramid, jeżeli historya prawdę 
mówi. Żydzi nabyli, ubożejąc ciągle —  
połowę wielkiej własności ziemskiej w 
G alicyi i mnóstwo chłopskich zagród, 
a jed n ak  łatwiej było w ostatnich

mowy na wieczyste czasy nie usłyszysz! Na 
tem polega cały .D rang  nach W esten“ i to 
całe .śmiszno-pysko-wykrewłenije“ tego pro­
testu przeciw wyborowi nowego sekretarza. 
. J e d e r  Anfang ist scnwerl* — A potem..-? 
potein...? hm.... hm... potem posłem mnie
wybiorą w „rajchsracie8...!

To mówiąc siadł bezwładnie w wygodny 
fotel na biegunach i kołysząc się w mm do 
słodkiego snu, począł snuć wątek dalszych 
marzeń i rojeń o świetnej swej przyszłości.

— Zebrawszy silną klikę dobranych 
stronników, stworzymy do spółki z żydami 
potężną partyę i przebojem weźmiemy tę 
baraniogłowską twierdzę, tem więcej, ż e 
o n i  w s z y s c y  r o z d w o j e n i ,  l u z e m  i d ą  
i znają się na swych narodowych interesach, 
jak wilki na gwiazdach.... Pomykiem.... nie­
spodzianie... chrząszcza im po nosie puścić 
raz i drugi i górą będą nasi! A potem.... 
nowe wybory.... burmistrz... poseł do rady 
państwa... górą nasi!!

Tu zasnął i śniło mu się, że widzi 
przed sobą proroka Izajasza i słyszy jego 
uroczysty głos, który mu mówi:

czasach zobaczyć kom etę H alleya, niż 
widzieć żyda za pługiem , przy żniwie 
z sierpem  w ręku, z kosą na łące, z 
cepam i na boisku i t. p. Od tego są 
polskie M aćki i W ojtki lub ruskie 
lw any i W asyle.

Poseł Low enstein przy końcu 
swojej mowy, którą spow odow ał zwo­
łanie przez nasz Sejm  ankiety w spra­
wie zubożenia żydów  przypom niał 
postać »Nathana M ędrca*, którą stwo­
rzył w swoim diam acie L e ss in g  apo- 
teozując w nim miłość bliźniego bez 
różnicy wyznania i żąda tej miłości 
od społeczeństwa poskiego dla żydów. 
W prawdzie wie dobrze, że to społe- 
czeu '-'to dla nich nigdy w ciągu dzie­
jów  wrogiem  łe było i dotąd jeszcze 
nie jest. Sw ia1 ( zy o tem, choćby ten 
fakt, że na ziemiach polskich pod 
wszystkimi trzema zaborami siedzi 
dziś przeszło póltrzecia miliona żydów. 
A  siedzi się tarn, gdzie człowiekowi 
dobrze, ucieka się stamtąd, gdzie źle, 
ja k  tego mieliśmy przykład na żydach 
rosyjskich po pogrom ach. Jed nak po­
seł Low enstein  żąda miłości dla ży­
dów. Nie żąda atoli odwrotm e tego 
sam ego od swych współwyznawców 
dla społeczeństwa polskiego. A  prze­
cież wie, że od czasu założenia sto­
warzyszenia »Syon« w roku 1887. 
jak o  reakcyi przeciw asym ilatorskiej 
działalności stowarzyszenia «Przym ie­
rze braci< —• syonizm szerzy się co ­
raz więcej i obejm uje coraz szersze 
warstwy inteligencyi 1 mas żydowskich 
i występuje z całą zaciekłością przeciw 
Polakom . Cała n. p. inteligencya ży­
dow ska z małymi wyjątkam i —  to 
syoniści, W szystkie pisma żydowskie 
peryodyczne i żargonowe organ y so- 
cyalistyczne stoją na gruncie odrę­
bności narodowej żydów i są nam 
w rogie z wyjątkiem  „Jed n o ści«. Czy 
posłowi Lów ensteinów i ni6 należała 
się zwrócić ze swoim apełem w tamtą 
stro n ę !! Jest to jedn ak je g o  rzecz.

M y po wykazaniu smutnej rzeczy­
wistości dla naszego społeczeństwa 
zwracam y się z gorącym  apelem  do 
niego, by się ocknęło z dotychczaso­
wej bierności, jeżeli nie chce pójść, 
zwłaszcza w miastach, w zupełną za 
wisłość od żydów.

— Kamienie ciskać będę z góry Smal na 
ukaranie ludu tego! I przyjdzie dwóch pro­
roku w, którzy powiedzą: — Uwiążcie kamienie 
te u szyi ich i wrzućcie ich w głębokości 
Sanu, albowiem męże są niegodne ziemi tej, 
k tóra ich od wieków żywię. I zjawi się mąż o- 
patrznościuwy, mądry bardzo i zmyślny jakoby 
„sawant* jaki i zbierać będzie kamienie owe i 
uwiąże je  po jednemu u szyi ich i wrzuci 
męże niegodne w głębokości Sanowe....!

Mecenas przez sen słodko się uśmiechał.

A cóż tymczasem robili Polacy w B a­
ranich Głowach nad Sanem?

O n i  t e ż ,  g d y  m i a ł o  p r z y j ś ć  d o  
w y b o r o w  n o w e j  R a d y ,  u s i ł o w a l i  u ł a ­
p i ć  o k a z y  ę z a  c z u p r y n ę ,  a l e  o k a z a ł o  
s i ę ,  ż e  s i ę  w z i ę l i  do  d z i e wa  z a  p ó ź n o  
i ż e  i c h  o k a z y a  b y ł a  j u ż  ł y s a  i 
z p r z o d u  i z t y ł u ,  t a k ,  ż e  n i e  b y ł o  z a  
co  z ł a p a ć . . . .

N e  falsus vates sim....!
Ver ax.
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Sejm  zas' zwołując ankietę w celu 
zaradzenia zubożeniu żydów powinien 
pam iętać o tem, że je st je g o  obo­
wiązkiem dbać o wydźwignięcie z b ie­
d y  całej ubogiej ludnos'ci kraju, a 
nietylko żydów. A  jak  radziśmy w ie­
rzyć w szczerość tych słów posła L o -  
wensteina odzyw ającego się do Sejm u 
w imieniu żydów: »M y c h c e m y  p r a ­
c o w a ć  j a k o  w s p ó ł o b y w a t e l e  
w a s i  w k r a j u ,  z k r a j e m  i d l a  
k r a j u ,  my chcem y, ażeby żydzi czuli 
się synam i tej ojczyzny, na tej ziemi 
żyli i umierali jak o  jej synowie* —  tak 
z drugiej strony żądamy, by za sło­
wami szły czyn ), a tych niestety do­
tąd dopatrzeć się nie możemy.

Interpelacya posła J. Bojki w sprawie 
Stowarzyszenia rękodzielników i przemy­

słowców w Sanoku.
Dnia 3/X. b. r. wniesioną została przez 

p. Bojkę w Sejmie, a podpisana przez cały 
klub ludowców następująca interpelacya do 
komisarza rządow ego.

.O d  lat 10. istnieje w Sanoku Stowarzy­
szenie zjednoczone rękodz. i przemysłowców, 
w którem atoli panują stosunki anormalne. 
Mianowicie między innemi podnieść należy, 
że od czasu założenia Stowarzyszenia, prze- 
przewodn.czący p. A. Piech nie zwołał ani 
jednego zgromadzenia. Wskutek tego man­
daty tak prezesa, jakoteż i wydziałowych 
dawno wygasły, skutkiem, czego obecni urzę­
dują nieprawnie. Ale nie jest to jeszcze jedną 
z najgorszych rzeczy. Smutniejszem jest, że 
wskutek bezrządu, gospodarka w Stowarzy­
szeniu urąga wszelkim przepisom prawnym. 
Partactwo rozwielmożniło się na wielką skalę, 
a r.ieuprawnieni i fachowo niewykształceni 
rzemieślnicy utrzymują czeladź — dając im 
świadectwa uzdolnienia na czeladników. Za­
żalenia wnoszone do c. k. Starostwa w Sanoku 
na tego rodzaju gospodarkę zostają bez skutku. 
Wobec tego podpisani zapytują c. k. Rząd, 
czy me zechce wejrzeć w tę sprawę i poło­
żyć kres takiej gospodarce w Stowarzyszeniu.

Posłowie: J . B ojko  interpelujący i  Sko- 
ty  szewski, B is, Szwed, Jam polski, Witos, 
■'■rapi is l i ,  Bernadzikow ski, Kędzior, Stefczyk, 
Wasung, Jedynak, P tak, C/iper, Krężel, S ty ła , 
Cieluch*.

Wyczytawszy tę interpelacyę w „Przy­
jacielu L udu“ zapytaliśmy p. Aleksandra Pie­
cha, człowieka zajmującego poważne stano­
wisko w mieście Sanoku i zasługującego ze 
ws/ech miar na zauianie i od mego otrzy­
maliśmy tymi dniami następujące wyjaśniacie:

Szanowiiuwna Redakcyol
Uważam sobie za obowiązek odpowie­

dzieć będąc publicznie dotknięty interpela- 
cyą posła J. Bojki i towarzyszy i wytłuma­
czyć się, albowiem jest  to obowiązkiem każ­
dego uczciwego człowieka zajmującego się 
sprawami podlegająceini publicznej kontroli, 
aby też na nie odpowiedział. Wskutek owej 
interpelacyi delegowało c. k. Starostwo w 
Sanoku komisarza dla spraw przemysłowyck 
p. Pieniążkiewioza, celem sprawdzenia pod­
niesionych zarzutów. Dnia 29/X. b. r. przy­
był on do kancelaryi Stowarzyszenia. Zapro­
siłem wówczas kilku p. Wydziałowych jak  
i naszego skarbnika p. Antoniego Borczyka 
i w obecności tychże jirzeprowadził p. komi­
sarz jak  najdokładniejszą lustracyę ksiąg i 
kasowości. I  cóż się okazało? Oto jacyś 
paszkwilanci, co to tylko z za płotu strzelać 
umieją, a swojej przyłbicy odsłonić się boją, a 
jakich to w przedostatnim numerze Tygoduika 
tak  dosadnm Szanowna Redakcya Tygodnika 
Ziemi San. potępiła i napiętnowała, napisali 
skargę na ręce posłów ludowych, aby wnieśli 
interpelacyę. W tej skardze podali niestwo­
rzone rzeczy, h te pukt po punkcie wedle 
ksiąg kasowych, kwitów dłużnych i księgi 
wpisu i wyzwolili jak  najdokładniej p. komi­
sarz zbadał, a po wyjaśnieniach przez prze­
wodniczącego przekonał się, że są z prawdą 
niezgodne. A już oburzenie musi wywołać 
zarzut lekkomj ślnego trwonienia funduszów 
za to, że Wydział wysłał 4 delegatów na

obchód grunwaldzki do Krakowa zaliczając 
każdemu po 30 koron na drogę. Tymczasem 
Wydział postąpił i w tym wypadku oględmi, 
oto ponieważ na te fundusze składają się 
Polacy, Rusini i żydzi, przeto ucnwalono, aby 
ktoś z Wydziałowych żydów wziął udział. 
Ponieważ jednak obecni żydzi nie mogli z 
powodu robót terminowych udać się do K ra­
kowa, przeto wybrano dwóch Polaków i dwóch 
Rusinów, którzy też pojechali na ten obchód.

Ostatecznie tedy wszystkie zarzuty pod­
niesione w interpelacyi posła J. Bojki oka­
zały się po zbadaniu sprawy przez p. korni 
s a r /a  Pieniążkiewicza nieprawdziwymi — to 
też byłob ■ rzeczą wskazaną, aby poseł m a­
jący zamiar wnosić interpelacyę, czy to w 
Sejmie, czy parlamencie, sprawdzał podnoszone 
zarzuty u osób wiarogoduych, a nie dawał 
posłuchu osobom nie zasługującym na zau­
fanie lub zgoła denuneyantom.

Wartość takich interpelacyi opartych na 
donosach przywodzi mi na myśl słowa posła 
ś. p. Edwarda Gniewosza ua Sejmiku re la­
cyjnym w Sanoku, który o nich powiedział, 
że podobne są do batoga, który wprawdzie 
wystrzeli i da odgłos, ale się też i wystrzępi 
i żadnego pożytku z niego potem niema.

Z  poważaniem
Aleksander Piech.

Do dzisiejszego Nru dołączamy prze­
kazy pocztowe dla tych P. T. Prenume­
ratorów, którzy przedpłaty za III. kwartał 
uiścić zapomnieli i prosimy o wyrównanie 
tejże.

K R O BUK A.
Tablica pamiątkowa dlaś.p ks. kan. Sta- 

SlCkiegO. w ladomo, że dzięki micyatywie i o- 
fiarności wielce w swoim czasie sasłużonego 
proboszcza tutejszego ks. Czaszyńskiego 
stanęły mury wspaniałej świątyni parafialnej 
w Sanoku. Dzieła jednak dokończył godny 
jego następca ś. p. Ks Kanonik Stasnki, 
który z ogromnym nakładem pracy i poświę­
cenia częścią z własnych funduszów, częścią 
ze składek parafian bez konkurencji wybu­
dował dwie okazałe wieże, sprawił zegar i 
nowe dzwony, wnętrze kościoła przyozdooił 
przepiękną polichromią według wzorów 
sławnego malarza ś. p. Popiela, sprawił nowe 
stale, ambonę, witraże i nowe ołtarze tak, 
że bezsprzecznie świątynia ta należy dziś do 
najpiękniejszych w kraju. Przed tygodniem 
uczciło wprawdzie pamięć jego grono 
przjjaciół wystawiając mu skromny grobowiec 
na cmentarzu, ale czy ogół jiarafian, a prze- 
dewszystkiem Komitet parafialny zastanowił 
się nad tem, że tak zasłużonego kapłana 
należałoby uczcić w podobny sposób, jak  
i jego poprzednika wmurowauiem w tej 
okazałej świątyni tablicy pamiątkowej, któraby 
na wieczyste czasy świadczyła o wielkiem 
dziele i ofiarności zasłużonego proboszcza. 
Rzucamy myśl tę i mamy nadzieję, że nie 
przebrzmi ona bez echa i że Komitet para ­
fialny poważnie się nad jej urzeczywistnie­
niem zastanowił

Odznaczenie. P. F e l i k s  L a n g e n f e i d  
star. oficjał tutejszego starostwa otrzymał 
przy przeniesiu go w stan spoczynku złoty 
krzyż zasługi za wierną 40 letnią służbę.

Amatorzy z Brzozowa, członkowie kół­
ka amatorskiego brzozowskiego Sokoła, ode­
grali w sali Sokoła w Sanoku w dniu 5. b. 
m. „Zmartychwstanie,* utwór sceniczny w 3 
aktach Józefa Lorenza.

Autor, z nazwisk.em którego nfe spoty­
kaliśmy się dotąd na niwie piśmiennictwa 
dramatycznego, zapisał się chlubnie na kar­
tach nowej literatury dramatycznej, tak bar­
dzo ubogiej w dziale sztuk patryotycznych, 
ludowych. Stołeczne teatry  ludowe i rozwi­
ja jące  się coraz lepiej teatry  włościańskie, 
zyskały w fantazyi scenicznej p. Lorenca bardzo 
cenny nabytek. Rzecz napisana wierszem gła­
dkim, potoczystym, pełnym jiolotu, łatwym do 
deklamacji, przywodzi na pamięć remimscen- 
cye najwznioślejszych chwil naszej m artyro­
logii narodowej, której ostatnim aktem było 
katowanie dzieci polskich w pruskich szko­
łach. Sztukę cechuje wielkie umiłowanie lu ­

du polskiego i gorący, nip robiony, lecz z 
serca płynący patryotyzm, a jakkolwiek 
me jestjwolną od wad, (miejscami niewprawną 
rękę wskazująca budowa sceniczna, za długi 

nadto ckliwy dyalog w scenie 7. aktu 
11-go i t. p.), to ju ż  sama chęć przysporzenia 
scenie ludowej tego rodzaju rzeczy starczy 
za wielką zasługę i usuwa na daleki plau 
nieznaczne wady.

Amatorzy wywiązali się ze swego zada­
nia bardzo dobrze. Na pierwszy plam wybi­
ły się role Wojciecha, Macieieja i Michasia. 
W innych rolach znać było brak wprawnej 
reżyserskiej ręki.

Publiczność nasza, która  tłumnie zapeł­
niła salę podczas produkcyi Auermich, Mo- 
musów i innych wykpigroszów, nie dopisała 
tym razem zupełnie. Oprócz młodzieży gi- 
mnazyalnej, nie można się było doliczyć na 
sali ani 30. osób. Smutny i znamienny to 
badzo objaw. Usprawiedliwia Sanoczanów 
tylko to jedno, że Sokoli brzozowscy bardzo 
późno rozlepili afisze o odbyć się mającym 
przedstawieniu i nie poprzedzili go żadną 
reklamą, która jes t  zawsze Dożyteczną.

Rusiłli a spis ludności, j a k  donoszą 
z prowiucyi, ukraiński narodny komitet ro­
zesłał po kraju odezwę, w której między 
inneini jest powiedziane, że wszyscy „łatynny- 
k i“ (łacirniey) „na ruskiej ziemi“ muszą (!!) 
rubrykę języka towarzyskiego wypełnić ze­
znaniem, że muwią po rusku, że się zatem 
zaliczają do narodowości ruskiej. Dobrze 
wiedzieć z góry, że tu  jes t  mowa o przy­
musie. Inteligencya polska i nasze instytucje 
narodowe w miasteczkach i po wsiach pou­
czą niewątpliwie ludność, że przeciwko te r ­
rorowi nie jesteśmy jeszcze całkiem bezbron­
ni. Przy sposobności niech się godzi zapytać, 
czy myśli w tym kierunku co działać nasza 
organizacya narodowa i gdzie są jakiekolwiek 
ślady jej dotychczasowej działalności?

Komi8ya urzędowa dla egzaminów cze­
ladniczych została już przez Namiestnictwo 
zatwierdzoną dla powiatów politycznych Sa­
nok i Lisko z siedzibą w Sanoku dla nastę­
pujących rękodzieł: dla kowalstwa, blat har- 
stwa, stolarstwa, krawiectwa, szewstwa, fry- 
zyerstwa, piekarstwa. rzeźnictwa, malarstwa 
pokojowego, lakiernictwa i ślusarstwa.

Przewodniczącym konaisyi egzaminacyjnej 
został ustanowiony p. Władysław Beksiński 
inżynier miejski, zastępcami p. Mieczysław Na- 
warski inżynier miejski i p. Aleksander Mo- 
chuacki zastępca dyrektora szkoły wydzia­
łowej.

Wszyscy ci, co naukę przemysłowę 
ukończyli po 1. lutego 1907 i na pomocni­
ków wypisani zostali, jeżeli chcą czeladnika­
mi, a w przyszłości majstrami samodzielnymi 
zostać, muszą się poddać egzaminowi czela­
dniczemu, przed tą  komisyą, jakoteż wyko­
nać sztukę popisowę. Przy egzaminie dla 
każdego powyż wymienionego rękodzieła 
przeznaczonych jes t  zatwierdzonych po kilku 
majstrów i czeladników tego samego fachu, 
jaki kandydat składa. Bliższych wyjaśnień 
interesowanym udziela p. Alexander Piech 
starszy Stowarzyszenia rękodzielniczo prze­
mysłowego w Sanoku.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 

L U D W I K  G l A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
A rtyku ły  umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od

Rr.dakuyi.

Z a  n a d e r  trosk liw ą , w y d a tn ą  i bez  
in te re so w n ą  opiekę  le k a r s k ą  w dziennej 
i nocnej po rze  p odczas  ciężkiej i bardzo  
n iebezp ieczne j  c h o ro b y  n a sz y c h  dw ojga  
dzieci, — s k ła d a m y  n a  tej d rodze  W ie l ­
m o ż n e m u  P a n u  Dr. H e rz ig o w i se rd e c z n e  
p o d z ięk o w an ie  „B óg  z a p ła ć 1' !

W interowie.

L e k a r z  i  D e n t y s t a

S .  A T Ł A S
m ieszk a  obecn ie  w d o m u  P  R e issa  n a ­
p rz e c iw k o  p ro b o s tw a  p rzy  ul. G rzeg o rza  

z .Sanoka 
(w ejśc ie  od u liczk i i frontowe)."
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J h n lp  V 'Reumatyczne, p o d ag r)  czne, ból głowy, zęb ó w ?  N abaw iliśc ie  się czego  p rzez  p rzeciąg ,  p rzez ięb ien ie?  Spróbu jc ie
|_ / I V . I C "  U O I C  * je d n a k  u śm ie rza jąceg o  bóle, go jącego ,  w z m ac n ia ją ceg o  fluidu Kellera z m a rk ą  „Klsafiuid“. J e s t  on rzeczy w iśc ie  

dobry! To n ie  j e s t  rek lam a!  P ró b n y  tuz in  5 kor. franco. W y tw ó rc ą  jest. tv I ko a p te k a rz  K. V. Keller w  S tub icy . E lsap la tz  Nr. 260. K roacya .

„ESPERANTO^  Pierwszorzędne przedsiębiorstwo przewozowe w powiecie Sanockim.

Z am ów ien ia  p rzyjm u je  k sięg arn ia  p. K . P o lla k a  w  Sanoku.

Za!  atwia po konkurencyjnych cenach przewozy to carów,
starcza ma- 

teryały budowlane w każdej ilości i gatunku
transportuje MEBLE bez najmniejszego uszkodzenia, dostarcza ma-

A. GĄTKOWSKI w Sanoku.

Jan Słuszkiewiez
p ierw sz a  sanocka

nagrodzona Z ł o t y m  M e d a l e m  na międzynarodowej wystawie 
spożywczej w P a r y ż u

pracownia wyrobów masarskich 
= = = w Sanoku. = = =

przy ul. Jagiellońskiej w domu własnym.
Zlecenia zamiejscowe szybko i dokładnie.

Firma eksportowa
Antoniego W o liń sk ie go

w Sanoku
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w  paszport 
w ystaw iony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw  dworca kolejowego), gdzie do­
staw ca za swój towar stosownie do 
jakości towaru wedle w agi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni w łośc ian ie  i m ieszczan ie  m ając 
m o ż n o ść  każd ego  czasu  d o s ta rcz y ć  i pozbyć 
sw ój to w a r  i n ie będąc  na ra żen i  n a  w y zy sk  ze 
S tron) po śred n ikó w , g ra su ją cy ch  po w szy s tk ich  
t a r g a c h ,  p rzek o n a ją  się, że sprzedaż to w aru  p o ­
w yższe j  firmy j e s t  dla  n ieb  n a jk o rz y s tn ie |szą ,  
że zaoszczędzi im w y s ta w a n ia  całymi dniami na  
t a r g a c h  i m a rn o w an ia  czasu  i p ieniędzy, k tóro  
się n ie raz  n a  t a r g u  n iepo trzebn ie  w ydaje .

1 8 -5 2

Do wiadomości!!
TRAD E Skład maszyn do Szycia 

S i n g e r a  i Gramofonów

Hermana Sobla ^
przenosi swój sklep od I. listopada b. r. do domu p. Reicha naprzeciw c. k.

Sądu Obwodowego.
Sprzedaje maszyny Singera i Gramofony po niskich cenach na spłaty 

w dogodnych ratach począwszy od 4 kor. miesięcznie Pięcioletnia gwaraneya 
Zawsze na składzie wielki wybór płyt. W własnym zakresie wykonuje się 
wszelkie naprawy maszyn do szycia i gramofonów. 3—3

15% c z y s t e g o  z y s k u
dla udz ia ło w ca  rz .-ka to l ika  z k ap ita łem  8000 K.

w .w y ro b io n e n i  p rzed s ięb io rs tw ie  w Sanoku. 
W s p ó łp ra c o w n ic tw o  w tom że i fach ow e  w ia d o ­
m ośc i zbędne.  In fo rm acy i  udziela  p. Michał 

Po llak  w k s ięg a rn i  w  S anoku .

&^ Zmiana lokalu! jT
kP racow n ia  ob u w ia  <•;

*4 S t a n i s ł a w a  K r a j e w s k i e g o  &
p rz en i e s i o na  zo s t a ł a  do  nowego  l oka lu  
w kainienic-y p. J a t i a  S t a s zk i ew icz a  

n ap rz eć ,w  ho t e lu  Mozołowsk tego .
Pracownia ta znana od lat 12. 

z dobrych, eleganckich i trwałych
w y ro b ó w  w y k o n u je  w szelk ie  z a - ^  
m ów ien ia  i n ap raw k i  s ta rann ie ,  Ą, 
p u n k tu a ln ie  i po n isk ich  c g n a ć h ."""
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Ji a z i mę !
Wałeczki, gips i kit

do z a o p a t ry w a n ia  ok ien  na  zimę

poleca Jan  H y d zik  w  Sanoku.

28 deszczek jaw orow ych
różnej g ru b o śc i  i 12 cali szerok.,  s ta ry ,  
su c h y  m a t e r j n ł  do nab y c ia .  W iad .  w 

K sięg a rn i  p. P o l la k a .
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H O T E L  IM P E R IA L
RESTAURACYA i KAWIARNIA

W S A N O K U  
przy ulicy Jagiellońskiej.

Smaczne obiady i kolacye.

«>
&

Pokoje po um iarkow anych 
cenach.

2 0 - 5 2

4*

4*
<*

4 *
4 *

■•ty

Już m a na sk ładzie

świeży (tran) olej rybi
Jan H y d zik  w  Sanoku.

Pierw sza w  Galicyi
Piekarnia współdzielcza
p zy Stowarz. Spożywczem „Przyszłość*1 
Stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką. 

C h leb  z p ieka rn i  „P rz y sz ło ść "  o p a ­
t rz o n y  j e s t  m a rk ^  nasztj

(Pie|karnia Robotnicza
Przyszłość)

(Pieczywo sprzedajem y w sklepach w łasnych, 
jak  i w handlach praw . PO  2 6  H . Z A  K G .

czyli b o ch en ek  1 kg. 2li lud.
l ‘/-.>kg. 39 bal.

,  . ,  2 Kg. 52 bul.
pieczyw o  białe doborowej jakości 7  sz tu k  2 0  h.

•u-ąizp.{|[ nuup  i . f ranSnip .w 
(i)eiueiod

auzafia})|a|a apuejp; i .Djzommdezomes

B. Nauczyciel Gimnazyalny
p oszuk u je  lekcy i jęz .  n iem ieck iego , h is to ry i i 
l i te r a tu ry .  P rz y g o to w u je  p ry w a ty s ló w  i prvw a- 
t y s tk i  do g im nazyum . Wiad. w  k s ię g a rn i  P a n a  

Pollaka.

Mam zaszczy t  zaw iadom ić  S z a n o w n ą  P. T 
P ubliczn ość ,  iż o tw o rz y łe m

przy  ul. C erkiewnej
obok  Szp ita la  w o jsk o w eg o

P i e k a r n i ę  h y g i e n i c z n ą
pod n azw ą

„SANOCKA**.
J a k o  d ługo le tn i  p ra c o w n ik  p ie r w s z o rz ę d n y c h  
p iek a rń  lw o w sk ich  s t a r a ć  się będę pod k ażdy m  
w zg lęd em  Szan . P. T. P u b lic zn o ść  zadow olnić .

W y p iek a ć  będ ą  p ieczyw o biało, chleb  ży tn y ,  
chleb  G raham a, such a rk i  luksusow e, tak ie  same, 
ja k ie  m o ż n a  d o s ta ć  n a  „W eic en p lacu “ w  K ar ls ­
badzie .

L icząo  n a  ła sk aw e  poparc ie  S z ano w n e j  P. T. 
Publicznośc i ,  p o zos ta ję

Ż głębokim  szacunk iem
B olesław  Ostrowski.

Pieczywo wypiekane będzie na praw- 
dziwem maśle pod gwarancyą. 1 -3 .

Wydawca: Spółka Wydawnicza. Drukiem Karola Pollaka w Sanoku.


